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OBWIESZCZENIE.

J a k  w iadom o, strzelono  na dniu  19 . m. p. 
w  ulicy  C hw alszew skiej p rzy  naro żn ik u  u licy  
m ałej, w łaśnie w  chw ili, k iedy  prze jeżdża ł p o 
w óz należący do orszaku N ajjaśniejszego Cesa
rza R ossyjskicgo. K ilka o sob , k tó re  się w  ów- 
czas zna jdow ały  na u lic y , słuchane już b y ły  

celem w yjaśnienia tego w y p ad k u , lecz zupeł

n ie pew ny  rezu ltat niezostał jeszcze osiągnięty. 
N iek tóre zeznania zgadzają się z sobą w  te'rn: 
iż w chwili w y strza łu , trzej porządnie ub ran i 

m ęzczyzni niedaleko p o m p y , będące'j na rogu 

ow ej ulicy, s ta li, i w  czasie strzelenia pod  do- 

m y się cofnęli. -  P oniew aż c i, zda je  s ię , n a j
pew niejszą dać b y  mogli w iadom ość o oko li
cznościach pośród  jakich  w ystrzelono , przeto  

sta ra ły  się w ładze, ale dotychczas bezskute
czn ie , w ynaleźć tychże.

S podziew am  s ię , iż każdego m ieszkańca tu 
tejszego m iasta obchodzi z bliska zdarzenie, kfó- 
re  już rozm aitem u w ykładow i uległo, i obierani 
zatem niniejszą drogę p ub liczną , w zyw ając ow e 
tizv  osoby , jako  tez w szystk ich , k tó rzy  jeszcze 
nic by li s łuchan i, a z własnego w idzenia m ają 
w iadom ość 0 ty m p rzy p a d k u , a b y  sję sanij, 

celem zeznania sw ego św iadectw a, staw ili, i tym

końcem  do P ana D u n k era , D y rek to ra  po licy i 

(N r. 10. p rz y  u licy  W ilh e lm o w sk ie j)  zgłosili.

P o z n a ń ,  dnia 4 . P aździern ika 1 8 4 3 . 

N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  
P o z n a ń s k i e g o .

Beurmann.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3. Października.

G a z e t a  P o w s z e c h n a  P r u s k a  z dn. 3 . 
P aździern ika obejm uje spis G enera łów , oraz 
w yższych  i niższych oficerów  R ossyjskich, k tó 
ry ch  N ajjaśn iejszy  K ról orderam i ozdobić ra- 
czył, o raz  spis tych  generałów , oficerów  w y ż
szych i n iższych pruskich , k tó rzy  orderam i ros- 
sy jskiem i ozdobieni zostali.

P rz y b y li: C e sarsk o -ro ssy jsk i R zeczyw isty  
T a jn y  R adzca i członek R ad y  P ań stw a , X iążę 
D r u c k i - L u b e c k i  z A kw izgranu i

C esarsko-rossyjski R zeczyw isty  T ajny R adz
ca i członek R a d y  P ań stw a , H r. G u r i e w  z 
Lipska.

W y je c h a ł:  J. E xcelencya G enera ł p iecho ty  
i G u b e rn a to r  B erlin a , B a ro n  M u f f l i n g  do 
P oznania.

J .  Excelencya R zeczyw isty  T a jn y  R adzca , 
nadzw yczajny  poseł i pełnom ocny m inister p rz y  
dw orze C esarsko-rossy jsk im , v. L i c b e r m a n u  
do K rólew ca.
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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 2 0 .  W rześn ia .

W  pierwszych godzinach rannych  p rz e je ż 
dżał dziś Cesarz Mikołaj przez g ran icę ,  w raca
jąc z B e r l in a , i udał się traktem do  W a rsza w y .  
J a k  teraz s łychać ,  nie zabaw i tam podobno  
J .  C. M. tak długo, jak się zrazu  spodziewano, 
ale owszem po krótkim tamże pobycie  uda się 
do  K ijo w a ,  a ztamtąd do W ossneseńska ,  gdzie 
n a  wielkiej jesiennej rewii armii południowej 
p rzy tom nym  będzie. Niechaj mówią co chcą 
o p od róży  Cesarza do  Berlina, tyle  jest rzeczą 
p ew n ą ,  że Cesarz Mikołaj pańs tw  sw oich , k tó 
r e  bez czujnego jego oka n igdy obejść się nie 
m ogą, dla d ro b n y c h  celów na d luzszy czas nie 
opuszcza. Zjazd w E u  nazwano przyjaciełskie- 
mi odw iedzinami; b y ć  tak m oże ,  ale p rz y ja 
cielskie te odwiedziny ważne polityczne skutki 
za sobą pociągnąć mogą, gdy  na korzyść dyiiastyi 
or leańsk ie j ,  k tóra jedyną swoję silną podporę  
dotychczas w osobie L udw ika  b ilipa posiada, 
n ie mogło b yć  wyraźniejszej demonstracyi. W  i- 
doki Księcia Bordeaux zachmurzają s ię ,  a u ło 
żona jego podróż do L o n d y n u  spóźniła się o rok 
p izynajm nićj .  D an o  się z  tern s ły sz e ć ,  a  to 
n a w e t  w gazetach, że Mikołaj i F ry d e ry k  W i l 
helm IV, gościom w E u  zgromadzonym paro l 
zagiąć umyślili. Mniejsza o to, ale obadwaj 
M onarchowie mają p o w o d y  do osobistego p o 
rozumienia się względem politycznego położenia 
E u ro p y  i postępowania ich na przyszłość, gdyż 
obadw aj potępiają  zapewne nieład i nierząd 
w  południowej części E u ro p y ,  i obadwaj uznają 
sw ój obow iązek bronienia sw ych  poddanych  
od  zarazy .  C zy j  widokrąg nie zupełnie jest 
c iasny ,  tego uwagi ujść nie może, ze rewolu- 
cya  w  Hiszpanii koleje sw oje  prze jdzie ,  i że 
W ło c h y  także, jeśli icli potężna ręka na w o
dzy  nie u trzym a, zapew ne od  rew olucy jnych  
wstrząśnień wolna nie zo s tan ą ; a w tedy  któż 
rę c z y  za to, że sąsiednia F ra n c y a ,  zwłaszcza 
g d y b y  Ludwik Filip z widowni ustąpić miał, 
szałowi rew olucyjnem u porw ać się nie da? Otóż 
dosta teczny pow ód dla M onarchów  wschodnich, 
a b y  się mocniej ze sobą po łą cz y l i , a w  razie 
p o trz e b y  silny dali o d p ó r  zgubnym  tym dążno 
ściom. Jeśli porządek nie ma być podkopany , 
zachwiańv, to związek musi b y ć  silny, i d la 
tego nie jest nic n iepodobnego do  praw dy , że 
także  Dania i półw ysep S kandynaw ski łatwo 
się do związku tego przychylą, ponieważ w obu- 
dw óch  krajach zachodzą nader wątpliwe kwestye 
dvuastvczue."  N iek tóre  dzienniki donosiły, że

K ró l Pruski przedsięweźmie podróż do Szto- 
k o lm u ,  w  celu zawarcia przymierza z Szwe- 
cyą  i Danią. —  Podauie  to nie zdaje się 
b y ć  podobncm  do  p ra w d y ;  owszem nadejdzie 
może niezadługo chwila, w  k tórej wszystkie 
cz te ry  m ocarstwa w raz  z Austryą pozn a ją , że 
jn te ressa ich k o ro n ,  zupełnie na rów ni stoją. 
W s z a k ż e  związek takowy, jeśli silnym b yć  ma 
i  wszystkim sprostać w y p a d k o m , musi zarazem 
b y ć  n a ro d o w y m , gdyż  bez sympatyi n a ro d ó w  
nigdy się zupełnie  nie zbliżą. Dla tego też 
P ru ssy  wielkich zapew ne zmian w  handlowych 
stosunkach z R ossyą spodziew ać się mogą, 
gdyż dopie ro  po  zniesieniu systemu odosobnie
nia liczyć może R ossya  na  syinpatye  z tej s tro
n y  W is ły .  Ze m ądry  C esarz  skłania się ku  
tem u, dowodem  tego jest, że  wielką w arszaw 
s k o -k ra k o w sk ą  kolej żelazną kon tynuow ać ro z 
kaz an o ,  k tó rab y  celu żadnego nie miała, g d y b y  
nie bv ło  Rossyi zamiarem w ściślejsze w nijść 
związki z Austryą i Prussami. O w szem , z a 
py tano  się już urzędow uie ,  gdzie się prusko- 
szląska kolej kończyć  będzie. Jak iżby  to cel 
mia}o, g d y b y  granicy o tw orzyć  niechciano? 
D la Prnss i zw iązku  celnego o tw orzy łaby  się 
now a p o l i t y k a , za k tórąby  się i powolna Au- 
s t r v a  pó jść  z d e c y d o w a ła .  T y m  sp o so b em  p o 
wstanie na wschodzie ruch ,  jaki dotąd samemu 
ty lko zachodowi b y ł  znany. Mikołaj i F ry d e 
ry k  W ilhe lm  są po tem u,  a b y  dzieła takiego 
d o k o n ać ,  a Mctternich nie m ógłby może świe
tniejszym krokiem politycznej swej k a ry e ry  za
k o ń cz y ć ,  nie mógłby się lepiej o wdzięczności 
przyszłej generacyi zapewnić. W s c h ó d  E u ro p y  
osw obodziłby  się w tedy  z pod  w p ły w u  zachodu.

G a < 1 i c y a.
( D a l s z y  c i ą g  przerw anego w wczorajszym 

N rze  tej Gaz. p o d a n i a ;  o c z y n n o ś c i a c h  
S e j m u  K r ó l e s t w a  G a l i c y  i i L o d o m  e r y i  
w r. 1 8 4 2 .  o d b y t e g o . )

Treść  rozmaitych i n n y c h  punk tów  przez zda
jącego spraw ę pod  rozwagę S tanów  wniesio
nych, wyjaśni się z postanowień tychże Stanów, 
które tu zaraz poniżej umieszczamy, nie pomi
jając i tego, że każdy punkt przez deputata  Z a
leskiego pod  rozw agę Stanów w nies iony, b y ł  
rozb ie rany  p o je d y ń cz o ;  poczem S tany  posta
now iły : P rz y  uznaniu zasługi, którą c. k. radz- 
ca o b rac h u n k o w y  W o lfsh o l fe r  i  profesor  r a 
chunkowości w  uniwersytecie Escherich  w u- 
k ładaniu regulaminów i instrukcyi dla T o w a 
rzystwa k redytow ego sobie zjednali, w yznaczyć 
obudw om  rem uneracyę  z funduszu domestykal- 
nego; —  O św iadczy ły  S tan y ,  iż nie widzą po 
trzeby  ustanowienia w d y re k c y i  Tow arzystwa



kredy tow ego  zaraz p rz y  jej zaprowadzeniu  P r e 
zesa Z as tępcy ,  gdy  w  raz ie ,  g d y b y  Prezes do 
znał przeszkody  w  urzędowaniu ,  najbliższy sto
pniem D y re k to r  zastąpić go może. U stanowie
nie  więc Prezesa Zastępcy ma b y ć  odłożone do 
czasu, w  k tó ry m b y  rozszerzony  zakres  działa
nia T ow arzys tw a  k red y to w e g o ,  potrzebę jego 
w skazał;  —  Źe s ta ły  skład dyrekck i i płacę jej 
u rzędn ików  dopiero  w ted y  wezmą S iany  pod  
rozw agę ,  gdy  przy jdz ie  do zaprowadzenia zu
pełnej dyrekcy i.  —  D opóki zaś W y b ó r  s ta n o 
w y  d y rek c y ę  zastępować będzie, p łaca roczna 
likw idatora  ma z 3 0 0  zr. b y ć  podniesioną do 
1 ,0 0 0  zr., kasyera z 7 0 0  zr. na 8 0 0  zr- i w y
maga się od  pierwszego kaucyi 1 ,0 0 0  z r . , od  
drugiego 8 0 0  zr. m. k. —  T ym czasow em u s y n 
d y k o w i Adamowi C ybu lsk iem u , doktorow i o- 
bojga p ra w  i adw okatow i krajowemu, wypłacać 
się ma zaraz od  1. Października r. b. po  8 0 0  
zr. rocznie, dopóki p rz y  regulacyi płac wszyst
kich urzędników T ow arzystw a kredytow ego in
na płaca dla syndyka  nie zostanie w yznaczona. 
—  N a  wniesienie W y b o j u  stanowego, aby  0- 
b ligacye Tow arzystw u  k redytow em u przez Sta
n y  odstąpione, nie by ły  tak zaraz zbyw ane, dla 
zakupienia listów zastawnych, gdy  potrzeby  tej 
operacy i teraz nie ma, bo  i dochód reserwowe- 
go funduszu na opędzenie kosztów zarządu w y
starcza, i kurs listów zastawnych już  się okazu
je  pom yślny; przelo d y rekcya  T ow arzys tw a  
k redytow ego taką operacyę  ty lko  za poprzednią 
zgodą komissyi nadzorczej przedsiębrać pow in
na. S tany po dokladnein i wiełoslronnein w y 
jaśnieniu rzeczy przez kilku głosujących w y rz e 
kły życzenie, aby  tak tym czasow a, jako  i p ó 
źniej stała dyrekcya  i gotowiznę i obligacye T o 
w arzystwa ile możności i bez poprzedniego za- 
siągnienia zezwolenia komissyi nadzorcze j,  na 
kup n o  listów zastawnych obracała , i w pływ ała  
przez  to na podniesienie ich k u r su ;  i ab y  oce
nienie po trzeby  takiej operacy i ,  każdego czasu 
samej dyrekcyi by ło  zostawione. — W  końcu  
tych  rozpraw  tyczących  się T ow arzystw a k re 
dytow ego, otrzymał W y b ó r  s tanow y polecenie, 
deputatow i i c. k. R adzcy  rządowem u W a c ł a 
w ow i Zaleskiemu, za mozolne i g run tow ne w y 
pracow anie  organizacyi T ow arzystw a k red y to 
w ego wdzięczność Stanów oświadczyć.

D la  zasłużonego równie przez zaprowadzenie  
i utrzym anie sceny polskiej we L w o w e ,  jak w  
literackim zawodzie , Ja n a  Nepomucena Kamiń- 
skiego, byłego dy rek to ra  teatru ,  prosiły  S tany  
J .  C. K. Mość, ab y  im wolno b y ło  odtąd i do 
k ońca  życia w yznaczyć  pensyę Toczną, a dla 
dzieci, g d y b y  po  jego śmierci n ieopatrzone po 

zos ta ły ,  konkreta lne  w sparc ie  w edług trw ają
cych  dla publicznych urzędn ików  sierot przepi
sów  z funduszu domeslykalnego S tanów  w y zn a 
czyć ; niemniej

W y d a w c y  T ygodnika ro ln iczo-przem ysłow e
go, Tom aszowi W ilhe lm ow i Kochańskiemu, u -  
dzielić z funduszu domestykalncgo pom oc pie
niężną, jaka dla poprzedniego tegoż czasowego 
pisma w y d a w c y ,  K asperow sk iego , by ła  p rze
znaczona, lecz dla zapadłej śmierci jego nie w y 
płacona.

Stanisław Hr. S karbek  w niósł do  S tan ó w  
prośbę o różne koncessye ,  jako  w arunk i  zało
żenia przezeń w  k ra ju  domu sierot i ubogich. 
P o  zabranym  przez kilku sejmujących głosie, 
S tan y  uchwaliły: a b y  realność S tanową F ry -  
d ry k ó w  aż do decyzyi Najjaśniejszego Pana n ad  
uoweini projektami założenia domu sierot i u- 
bogicli, w  posiadaniu Hr. S karbka  zostawić; —  
prośbę Hr. Skarbka  o wsparcie po  4 ,0 0 0  zr. 
co rocznie na  utrzymanie teatru  polskiego przez 
czas trwającego przyw ile ju  przezeń uzyskanego, 
w tedy  dopiero wziąść pod  rozw agę ,  gdv n ad  
projektem  założenia domu sierot i ubogich na j
wyższa decyzya  zapadnie.

C o  się tyczy  galicyjskiej kassy  O szczędno
ści, S tany  prosiły  Jego  C . K. M ość ,  ab y  im 
wolno by ło  w razie, gdy b y  kassa oszczędności 
p rz y  słabych jeszcze funduszach doznała t r u 
dności w  opędzeniu kosztów zarządu i wypłacie 
wypowiedzianych kapita łów , udziplić jej n a  
czas trwającego niedostatku, to jest dopóki d o 
sta tecznego funduszu reserwowego nie zbierze, 
z domeslykalnego funduszu pożyczkę 5 ,0 0 0  zr. 
m. k. bez prowizvi.

Podane przez Alexandra Hr. F re d rą  zrzecze
nie się urzędu aktualnego deputata w W  y b o rz e  
stanow ym  ze stanu magnatów, k tó ry  dotąd z a j 
m ował, postanowiły S iany  przełożyć J .  C. K. 
Mości do łaskawego przyjęcia, a w ystępującem u 
z urzędu  Hr. F redrow i ośw iadczyć wdzięczność 
S tanów  za pełnione dotąd gorliwe usługi,  i u- 
bo lew anie  nad slabem zdrow iem , k tó re  go do 
wystąpienia skłoniło.

N a wstawienie się H enryka  Xięcia L u b o m ir 
sk iego , kura to ra  naukow ego biblioteki imienia 
Ossolińskich, zaniosły S tan y  pokorną  prośbę 
do  J .  C. K. Mości, ab y  na o twarcie zamkniętej 
tego Instytutu d ru k a rn i ,  łaskawie zezwolić 
raczy ł.  (Dok. n.)

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23 .  W rześn ia .

Rozm aite  p rzygo tow an ia ,  które w stanach 
z jednoczonych już  teraz różne stronnictwa czy 
nią do oboru  p rez y d en ta ,  mającego nastąpić na
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przyszłe lato, są tutaj przedmiotem powszechnej 
uwagi, ponieważ od osobistych chęci naczel
nika zjednoczonych stanów zależy powiększej 
części zmiana lub zachowanie obecnej taryfy, 
sprzyjanie lub szkodzenie angielskim handlo
wym interesom. Zarządy prezydenta Tylera 
kończą się wprawdzie dopiero dnia 1. Maja r. 
1 8 4 5 . ,  lecz obór następcy przypada 6 miesię
cy  wprzódy. Dla tego wszystkie stronnictwa 
są już teraz nadzywcZaj czynne. Pan Buren 
stanął na czele parlyi demokratycznej, ale na 
równej linii z nim stoją Pan Calhoun i Pan 
Johnson, dawniejszy wiceprezydent, podobnież 
Generał Cass i P. Buchanan. Na stronie W h i-  
gów mieliby Panowie Cley i W ebste r  prawie 
równą liczbę głosów, gdyby się ten ostatni 
jeszcze do liczby kandydatów wpisał. —  Pan 
T y ler  takie w szranki ma wstąpić i chce bez 
wielkiego stronnictwa, opierając się tylko na 
wpływie rządu stawić czoło swoim przeciwni
kom. O d  tych osób zależy rozwiązanie naj
ważniejszej politycznej kwestyi całego narodu, 
którą zawsze pośrednio lub bezpośrednio połą
czona jest z polityką angielską. Chodzi tu bo
wiem o zmianę taryfy obydwóch narodów i 
wznowienie kredytu narodowego stanów zje
d n o c z o n y c h .  ..Patia Calhoun należącego do 
Stronnictwa demokratycznego, i P a n a  W e b s t e r  
do Whigów' amerykańskich, >r mówi Times, 
..uważać możemy za mężów interesowi angiel
skiemu w .stanach zjednoczonych najbardziej 
sprzyjających. Pierwszy dla stałej swej o b ro 
n y  miejscowych stosunków południa, drugi 
zaś dla zasad, które niedawno w mowie swo
jej w Baltimore mianej objawił i dla zawarcia 
traktatu w Washingtonie. Nic zatem na obór 
większego wpływu mieć nic może jak sposoby 
handlowej polityki, których najbliższe posie
dzenie naszego parlamentu objawi.

W e  wsi Lorda D yuew or,  przy Llandylo 
(w W alii)  wykopano przed kilku dniami nocą 
grób, a potem dano znać listownie synowi Lo
rd a ,  Pułkownikowi D ynew or, W icelordowi 
hrabstwa Llandilo, że grób ten dla niego jest 
przeznaczonym i że w nim przed 10. Paździer
nika spoczywać będzie. Przypadek len staje 
się powodem obaw y, nie tylko dla tego, że 
się o życie tego szanownego męża lękają, lecz 
też ponieważ to sromotną zdradza demoraliza- 
c y ę ,  która nienawiści swojej wywieraną na 
niewinnych zemstą zadość uczynić pragnie.

Z d n i a  2 6 .  W r z e ś n i a .
Rozruchy w Walii trwają w ciąż jeszcze, cho

ciaż, jak T i m e s  m ó w i ,  nawet już między 
dzierżawcami panuje ogólne oburzenie przeciw

postępowaniu Rebekaistów. Dopuszczono się 
znowu licznych gwałtów względem osób i wła
sności. Przyczyną nieukontentowania dzie
rżawców jest organizacya Rebekaistów, któ
rz y ,  jak teraz już wiadomo, składają się z pła
tnych robotników, najętych przez naczelnika 
powiatu lub R e b e k ę .  Pieniądze na to po
trzebne, (każdy bowiem robotnik dostaje za 
jednę noc 2~  szcl.), —  ściąga naczelnik d y 
stryktu, nakładając dzierżawcom podatek, ga
tunek staroirlandzkicgo B l a c k - M a i l ;  naka
zuje groźnym i bezimiennym listem dzierżaw
com, aby pieniądze przynieśli na oznaczone 
miejsce zgromadzenia naczelników. W  wielu 
miejscach opierają się dzierżawcy tym rozka
zom, a jeźli duch ten antirebekaistyczny bar
dziej się rozszerzy, będzie zapewne nie małą 
dla rządu pomocą w przytłumieniu całego lego 
rozruchu. Jednakże niewidnć jeszcze dotych
czas żadnego w tym względzie polepszenia, a 
reszta Anglii patrzy się z smutkiem i obawą na 
nieszczęsny stan tej prowincyi, którą jeszcze 
szerokie sprawozdania T i  m e s a  powiększają. 
Dziennik ten w całej tej sprawie dość szczegól
ną rolę odegrał, był bowiem niejako organem 
buntowników, czy to dla tego, że w swej ul- 
trarojalislycznej dążności szkodzić chciał rzą
dowi , czy też z lekkomyślności chcąc zacho
wać sławę najdokładniejszego i najwierniejszego 
dziennika. Ale T i m e s  bardziej sobie zaszko
dził niż pomógł, gdyż odstręczył sobie przez to 
rząd, a ściśle ministeryalny M o r n i n g - H e -  
r a i d  mu teraz zagraża. Niepodpnda to żadnej 
wątpliwości, że zaburzenie i wykiocZcnia prze
ciw prawom powiększone zostały przez po
stępowanie T i  m e s , utrzymywał on bowiem 
zawsze, ze ani rząd, ani szlachta, ani urzę
dnicy nie chcą słuchać sprawiedliwych skarg 
dzierżawców i biednego ludu i że to jest rzecz, 
którą się jak najprędzej zająć potrzeba. Co 
się tyczy Irlandyi wcale inaczej T i m e s  radził, 
sądził bowiem, że tu trzeba najpierw użyć bro
ni i przemocy, a potem dopiero skargi Irland
czyków roztrząsać.

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o s s y ,  dn. 18. Września.

Już od dni kilku widać było jak najjawnićj, 
ze powstanie barcelońskie tutaj powszechną 
wzbudziło sympatyą. W szelkie usiłowania ra 
f y  miejskiej, Generał-Kapitana i szefa polity
cznego nie mogły zapobiedz wybuchowi po
wstania. W czoraj popołudniu zaczęły się scho
dzić liczne tłumy ludu na ulicy C oro ,  osobli
wie przed kawiarniami, które były przelnione. 
Ku wieczorowi rozruch był już powszechny i
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eaczęfo krzyczeć gw ałtownie. L u d  żądał p ro - 
uuuciam ien tana korzyść pow stania barcelońskie- 
go i ustanow ienia Ju n ty . I  tak  się też stało. 
J u n ta ,  k tórą natychm iast u tw orzono  składa się 
poczęści z ludz i, k tó rych  charak ter zapew ne 
zaufanie w e w szystk ich  stronnictw ach  w zbudzić 
po trafi; m iędzy nimi znajdu je się Polo y  M on- 
g e , P rezes J u n ty ,  b racia M araccos, jako  też 
i B rygad ier E chalecu , dawnie'j K om m endant 
M on ju ichu , k tó ry  p rzedw czoraj dopiero p rzy 
b y ł z B arcelony . G ener.-K apitan  Lopez chciał, 
w id ząc , że n iepodobna p rzy tłum ić tego ruchu 
7. garstką w ojska będącą pod  jego rozkazem , 
zam knąć się w  cytadeli A liaferia, lecz niechcia- 
110 go w puścić; za tarasow ał się tedy  w  kosza
rac h  konnicy i dziś rano  w yszedł z miasta z 
w iększą częścią w ojska. Ju n ta  resty tuow ała 
natychm iast w szystk ich  urzędników , k tó rzy  w  
sku tek  ostatniego P ronunciam ientu miejsca sw o 
je  u trac ili, pote'm ośw iadczyła, ze Saragossa 
w róci do stanu rzeczy , w  którym  znajdow ała 
się dnia 8. C zerw ca i będzie w  oppozycv i 
p rzeciw  rządow i M adryckiem u , dopóki się 
Ju n ta  cen tra lna  nie zbierze. P ow stan ie to z re 
sztą obeszło się bez gw ałtów ; m ilieya n arodo 
w a jest pod  bronią.

Z  P a r y ż a ,  du. 2 6 . W rześn ia .

W iadom ości telegraficzne z H iszpanii.

B a r c e l o n a ,  dnia 2 1 . W rześn ia . ■—  Prim  
i B lanco uderzy li na San A ndreu  Palom ar, gdzie 
stała straż przednia A m elllera ; z wielkiem na
tężeniem  opanow ali pierw sze dofliy tego m iaste
cz k a ; u tarczka trw a dwa dn i; A raoz p o rozu 
m iał się z Ju n tą  ab y  kroki n ieprzyjacielskie mię
dzy  pow stańcam i B arcelony  i w arow nią ustały.

B a r c e l o n a ,  dnia 2 2 . W rześn ia . —  P r i m  
d z i s i a j  r a n o  o s z a ń c o w a n y c h  w  St .  
A n d r e u  P a l o m a r  p o w s t a ń c ó w  z u p e ł n i e  
p o r a z i ł  i r o z p r o s z y ł ;  o godz. 8. w ojsko 
b y ło  w posiadaniu w szystkich domów. Prim  
w ziął 2 0 0  w niew olą; reszta pow stańców  p o 
legła albo w rozsypkę poszła. M iłans ran iony . 
P rzerw a w  k rokach  nieprzyjacielskich  m iędzy 
B arceloną i cytadellą ty lko  2 4  godzin trw ała. 
C y tade lla  i tw ierdza M onju jch  dzisiaj Znowu o- 
gnia daw ają na okolice b ram y  m orskiej i Ata- 
razanas.

B a r c e l o n a ,  dnia 2 3 . W rz eśn ia . —  P o ru 
szenie w R euss nie pow iodło się ; p rzyw ódzcy  
przez m ieszkańców  miasta w ypędzen i, uszli w  
gory . Ainetller opuściw szy  B adalonę % szczu
płą d y w iz ją  sw oją cj0 T ian y  się cofnął. A rty- 
ie ry a  cyladelli i tw ierdzy  M onju jch  w czoraj 
w ieczorem  strzelać przestała i dzisiaj dotychczas

jeszcze ognia nie rozpoczęła, S ły ch ać , że się 
w ojsko go tu je , ab y  ju tro  pow stańców  w  B ar
celonie atakow ać.

P e r p i g n a n ,  dnia 24 . W rześn ia . —  Y ich  
rów nie jak  P u y cerd a  nie chciały się poddać 
Juncie. G w ardye narodow e w  miastach, gdzie 
ją  uznano, w zbraniają się w yruszyć na pom oc 
jej. W ie lk a  liczba gw ardzistów  narodow ych, 
co z F igueras b y ła  wyszła, tam znow u pow róciła.

B a y o n n e ,  dnia 24 . W rześn ia . _  M adry t 
d. 20 . w ieczorem  zupełnie b y ł sp o k o jn y  mimo 
w rażenia spraw ionego przez now iny  o w y p a d - 
kach w Saragossie. G enera ł C oncha miał p rz e 
ciw  tem u m iastu w yruszyć i w  pochodzie ile 
m ożności się wzm acniać.

Z P a r y ż a ,  dnia 2 7 . W rześnia.
N ajw yższa Ju n ta  w B arcelonie, k tóra dek re

tem  z dn. 2 8 . C zerw ca gabinet L opeza b y ła  u- 
s tanow ila , obecnie z tąźe samą rew olucy jną 
przew agą w yrzekła jego zniesienie. O św iadcza 
w  sw ojej odezwie, że poniew aż m inisteryum  te 
raźniejsze zgwałciło program  i ślepo ulega k a r-  
listo -  um iarkow anej fakcy i, niniejszem  zostaje 
obalonem  i ze w szystkie jego dek re ta  pow tórnćj 
rew izyi ulegać mają.

D nia 2 0 . w iedziano już w  M adryc ie  o 
pow stan iu  w  S aragosie, mimo to ośw iadczyła 
urzędow a G a c  e t a  w  tym  d n iu , że w szystkie 
podobne pogłoski są w ym ysłem  źle m yślących, 
a b y  ludność zniechęcić; postępow anie to  G a 
c ę  t y  tern bardzie'j zastanaw ia, ile ż e ju ż  d. 19 . 
w ieczór gońca od szefa politycznego w  S a ra 
gossie o trzym ano z doniesieniem , że ty lko  nie
zgoda m iędzy G entralistam i i Esparleristam i p o 
w stała w ybuchow i rew olucyi zaw adza; po  ich 
złączeniu on (sz e f  p o lity cz n y ) za u trzym anie 
spokojności ręczyć nie może. G ońcy  ztam tąd 
i z K atalonii p rzybyw ający  nie m ają odtąd do 
samego M adry tu  p rzy b y w ać , lecz w inni depe
sze sw oje oddać w  biurze p rzed  P uerta  del A l
ca la , skąd je  ukradkiem  i cichaczem  do  M ini- 
sterym  przesełają. C hw ycono się k ro k u  tego, 
aby  uniknąć w rażenia i hałasu przez p rz y b y w a 
n ie nadzw yczajnych gońców  spraw ianego, oraz 
sposobności do rozsiew ania fa łszyw ych  wieści. 
G łoszono w  M adrycie dnia 2 0 . ,  że i T eruel 
(A ragonia) i G ranada (A ndaluzia) pow stały  i 
na korzyść  J u n ty  centralnej, J u n ty  u tw o rzy ły ; 
z Sevilli co chwila podob n y ch  w yglądano w ia
domości. T elegraf w yraz ił, że dn. 20 . w M a
drycie  zupełna panow ała spoko jność, podczas 
k ie d y  w szystkie inne w iadom ości w  tern się 
zgadzają, że pow szechne tam panuje w zburze
nie. M inisteryum  z stronnikam i swem i ciągle
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się naradzało  i rozchodzi się pogłoska, ze M a
d ry t ma by ć  ogłoszony za  b ęd ący  w  sianie o- 
b lęzenia; E sparteryści, odniósłszy znaczną w ię
kszość p rz y  w y b o rach , głoszą naw et, ze K ró 
low ą z stolicy m inisteryum  uprow adzać zam y
śla. —- Zresztą n a  czele J u n ty  Saragoskiej nie 
stanął Polo y  M o n g e , lecz zn an y  Jo se  M unoz.

N i e m c y .
Z K a s s l u ,  z W rz eśn ia . •— K orresponden- 

cya  z Kasslu, w w ielu pow tórzona dziennikach, 
trak tu jąca o pew nych  sku tkach  kw estyi sukces- 
sy jn e j w  E lek torstw ie heskiein, całkiem  jest 
bezzasadna. D o  w zm iankow anej ow ej trau - 
sakcyi n ie ty lk o b y  po trzeba b y ło  przyzw olenia 
ze s trony  wszystkich Książąt heskich po  mieczu, 
ale oprócz tego jest jeszcze ugoda dziedziczna 
pom iędzy dom am i B randenbursk im , Saskim 
i H esk im , k tó ra  urządzenie takow e niezależnem  
czyni od w oli osób najbliższy udział m ających, 
a stany  heskie m ają p raw o do w spółdziałania 
w  takow ym  razie. W szak że  w ątp ić należy, 
żeby  reprezen tanci ludu  znanego z przyw iązania 
do  dynasty i, dla D anii i dla tego, »że  sobie tak 
w  P etersburgu  życzą«, s ta ry  sw ój dom panujący  
zam ienić mieli na in n y , k tórego imię w  ziemi 
naszej n i e z n a n e  ma b r z m i e n i e ;  c h y b a b y  t a k  oni, 
ja k o  też w szyscy N iem cy w szkole P entarch isty  
takie zrobili postępy . —  Pow iedzieć jednak  
można z W a l l e n  S t e i n e m  : »D obrze w ym y
ślono, ojcze L a m o r m a i n ;  g d yby  m yśl ta nie 
by ła  tak przeklęcie d o b ra , toby  się i skusić 
m ożna —  przyp isać ją samem u Pcnlarchiście, 
gdy b y  się n iezręczność, że się tak w cześnie 
z nią w ygada ł, tem u nie sprzeciw iała. N a 
w szelki p rzypadek  pisano to pod tym  sam ym  
w pływ em , gdyż familia A ugustenburgska, która 
się tym  sposobem  w  serce N iem iec w szczepić 
m a, jest odnogą tej samej fam ilii, k tóra na 
innym  zasiadając Ironie tak silnym  p rze cię
żarem na szalach w ażących losy N iem iec, S a
m o obudzone uczucie sainoistności czuw ać b ę 
dzie z zazdrością nad  tern, ab y  się obczyzna do 
sp raw  jed y n ie  niem ieckich nie mieszała. Z a
ręczy ć  zresztą możemy, że o zam iarze E łek to r- 
skiego K się c ia -W sp ó łreg ien ta , ab y  kw estyi 
sukcessy jnej inną nadać  postać , tu  w Kasslu 
nikt nic nie w ie, że się oczyw istość temu sprze
ciw ia, i że dzienniki w ted y b y  się o tern dow ie
działy, gdy b y  zam iar tak o w y  do sku tku  już 
przyszedł. Żałow ać także na leży , że stosunki 
familijne Książąt panujących nie używ ają tych  
sam ych praw  św ię te j nietykalności i tajem niczo
śc i, co familijne sp raw y  p ry w a tn y ch  o b y w a
teli.

S z w a j c a r y  a.
D elegacyi rzą d o w e j, k tó ra  m iała szkoły  J e 

zu itów  w  F re ib u rg u  odw iedzić , nie p rzy p u 
szczono w cale do re w iz y i, a  p rócz tego ośw iad
czono im , że podobnych  odw iedzin  n iem ożua- 
b y  naw et rządow i freiburskiom u dozw olić. D la 
tego spodziew ała się rad a  rządow a, że będzie  
mogła na najbliższem  w alnem  zebran iu  kw estyą 
jezu icką rozstrzygnąć i z początkiem  ro k u  szkol
nego znieść tym czasow y zarząd szkoły  cen tra l
nej, k tó ry  n ad e r szkod liw y  w pływ  w yw ierał. 
L ecz rada edukacy jna  od k tórej rada  rządow a 
w  tej m ierze spraw ozdania żąd a ła , um iała się 
z tego w ykręcić . R ada ed u k acy jn a  ociąga ła  
się d łu g o ; na pow tórzone napom nienia m ilcza
no  z ra zu , potem  za ręczan o , że w szystko już 
p raw ie  do  tego spraw ozdania go tow e, lecz że 
w ykończen ie  onegoż b rak  czasu opóźn ił; że 
w reszcie początek  szkolnego roku  tak  jest b li
skim  , iż naw et na ro k  przyszły  jeszcze zarząd  
tym czasow y zostaw ić po trzeba. —  W y p a d a 
ło b y  dla rządu n ie w szystkiem u potak iw ać i 
radzie w ychow ania dobrą dać nauczkę. —  
W sza k że  n iedołężność w s z ę d z i e  w ygodn iej
sza aniżeli energia i dla tego ustąpiono.

R o zm aite  w iad om ości.

MANCHESTER
i o k o l i c z n e  f a b r y k i  b a w e ł n i a n e .

(Dokończenie .)

D rukarn ia  w  fabryce O rella , tak  jak i w ielu 
innych  fabrykach  m anchestersk ich , p racu je  już 
od kilka lat ty lko  pół czasu , t. j. zamiast 12 
godzin ty lko  6. W  kilku w ięc salach tej d ru 
karni postrzegłem  wielu biednych n iezatrudnio- 
nych  robo tn ików , jak  w  s m u t n em  milczeniu 
grzali się przy  ogniu na kom inie. "B o lesna to  
rzecz , mój p an ie , rzekł op row adzający  m nie 
inspaktor, w idzieć tych b iednych  lu d z i, k tó rzy- 
b y  chętnie p racow ali, ale m y , nie chcąc zb a n 
k ru to w ać , mimo najlepszej chęci nie m ożem y 
ich zatrudnić. Poniew aż pozw alam y im w  zi- 
muej porze  ro k u  grzać się przy  ogniu , schodzą 
się tu  i siedzą n i e c z y n n i e  w m ie jscu , gdzie 
niegdyś pilnie p racow ali, i Zazdrośnie spoglą
dają na drugą po łow ę sw ych tow arzyszów , k tó 
rym  m ożem y dać robo tę . Lepsze też tu m ają 
schronienie niż w e w łasnych  chatach .«

W id z ą c  w  L o n d y n ie  k ary k a tu ry  na ubogich 
i n ędzarzy  angielskich, albo czytając za granicą 
doniesienia o k rn ąb rn y m , rozw iązłym  charak 
te rze  dzik ich , nieośw ieconych robotn ików , po 
litow anie nad ich  losem  nic m ało się p rzezto
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zmniejsza; widziałem nawet ludzi we Francyi i 
\v Niemczech, którzy mówiąc o nędzy, w fa 
brycznych powiatach angielskich panującej, cie
szyli się poniekąd w sercn z tego. Ale gdy się 
zdarzy samemu widzieć tych biednych ludzi, 
nędzą przygniecionych, natenczas litość do naj
wyższego wzrasta stopnia, i poznaje się, że to 
nie żart, ale przykra prawda,

»Kto w y jesteście ?« zapytałem się jednego 
ze starców , przy ogniu siedzących. » 0  panie, 
ludzie bez zatrudnienia.« — »Jakież wasze rze-
miosło?« — »Ja jestem drukarzem  klockowym! 
Ale przy tern zatamowaniu wszystkiego, zostaję 
już od kilku miesięcy bez roboty !« — » Alboż 
w y  nie możecie się czem innem zatrudnić? czy 
nic więcej nie umiecie? « —  »Nie panie; w y
chowano mnie na drukarza, i przez całe moje 
życie pracowałem w drukarn i; nic też więce'j 
nie umiem. A z resztą, wszakto teraz w ca
łym kraju wszystko zatamowane, wszystkie fa
bryki zaledwie w połowie są czynne. Za moich 
czasów miałem krow ę i ogródek, k tóry  żona 
moja uprawiała i pielęgnowała; żona umarła mi 
przeszłego lata, a wszystko co miałem przepa
dło w złych czasach.« —  »Ależ nie rozpaczaj
cie ty lko ; czasy mogą się znowu zm ienić!« 
—  O ! nie ma nadziei, panie! z głodu umrzeć, 
to nasz los! —  Nie ma nadziei, mój panie, nie 
ma nadziei! —  dodał jeszcze raz staruszek we
stchnąwszy drżącym głosem, i wlepił znowu 
wzrok w żarzące się węgle na kominie.

Kiedyśmy jeszcze stali pomiędzy temi bieda
kami, wszedł inspektor fabryki i wywołał je 
dnego z nich: "Tomaszu! mam dla was ro b o 
tę..* W szyscy  spojrzeli zazdrośnie ale z mil
czeniem na uszczęśliwionego.

G dyby  nie smutny widok tych biednych lu 
d z i, mnóstwo ciekawych manipulacyj i urzą
dzeń w tej drukarni byłoby nam sprawiło wiel
ką przyjem ność: np. jak białe materye z pod 
zwinnych cylindrów wywijają się szybko okryte 
rózuokołorowemi kw iatam i; jak kolory te są 
najprzód słabe i ciemne, potem przechodząc 
przez rozmaite processa, zwolna występują ja
sne i św ietne, i wnet cała sztuka, 100  łokci 
długa, jaśnieje pięciu lub sześciu rozmaitemi ko
lorami , w uajgustowniejszych girlandach kwie
cistych. — Mówiono mi, ze przy teraźniejszej 
szybkiej kommunikacyi za pośrednictwem kolei 
żelaznych, i p rzy sprężystej czynności machin 
parow ych, zdarzają się często w ypadki takie 
jak następujący: Z M a n c h e s t r u  zamówiono 
w Liverpoolu partyą surowej bawełny. Kupiec 
Liwerpoolski otrzymał list wieczorem i jeszcze 
tegoż samego wieczoru kazał z magazynu sw e

go wynieść bawełnę tak jak w wańtuchach przy
była  z Ameryki. Nazajutrz o godz. 3 zrana, 
niestrudzone lokom otywy z szybkością w iatru 
przewiozły ją po gładkiej drodze szyn żelaznych 
do M ancheslru, gdzie otrzymano ją o godz. 7 
zrana w fabryce pp. NN. O tworzono w ańtu
chy, wypakowano baw ełnę i rozdano na ma
szynę , która ją z czarodziejską szybkością roz- 
skubała, rozstrzępiła, oczyściła, w ykurzyła, 
potem dopiero zamieniła w  szerokie delikatne 
szm aty, te szmaty w ścisłe wązkie wstęgi a te 
wątłe wstęgi wyciągnęła w cienkie delikatne 
n itk i, po 3 0  banków na funt (1  hauk ma 800  
łokci) za pomocą tysiąca m ałych, od pary  fru- 
czących wałeczków. O  godz. 11 oddano tak 
wyrobioną przędzę na w arsztaty parow e, a te 
jeszcze przed odejściem ostatniego taboru w a
gonów do H ull, w yrobiły  ty le , że panom NN. 
w  Hull zdołano przesłać próbę tej m ateryi, któ
ra  posiadała takie przymioty, jakich żądali p rzy 
wczorajszym obstalunku. G dy nazajutzz zrana 
nadeszła z H ull w iadom ość, że ta materya po
doba się i że jej żądają jeszcze więce'j nad za
mówioną ilość, przeto wspomnieni NN. w Man- 
chestrze kazali robić wszystkim swym tkackim 
warsztatom parow ym , i jeszcze tegoż dnia od 
dano partyą gotowego już białego kartonu do 
drukarni. Tam ją w ydrukow ano, wysuszono, 
wygładzono i upakow ano, i trzeciego wieczora 
po zamówieniu wysłano już 10 0 0  sztuk kartunu 
kolorowego do H u ll; reszta odeszła w dniach 
następnych.

M iędzy róznemi małemi i dużemi nowszemi 
maszynami, które jeszcze w tej fabryce widzia
łem , nie mało zajęły mię tak nazwane hydrau
liczne e^traktory, przeznaczone do wyciągania 
wody z kartonu. Są to miedziane walce, k tó
rych  boczne ściany wszędzie są podziurawione. 
W ilgotny  karuin pakuje się do tych walców, 
2 0  do 30  sztuk razem do jednego, potein te 
w alce zamykają się i za pomocą siły pary  w p ra 
wiają się w ruch wirowy. Ruch ten jest tak 
szybki i tak silny, że sztuki kartunu w walcach 
parte są z wielką siłą do ścian miedzianych. 
W yciskająca się woda odpływa dziurkami. Na
turalnie, że te puszki zawarte są znowu w in
nych niepodziurawionych i nieco obszerniej 
szych pokrow cach, aby się woda nie rozpry
skiwała. M ówiono m i, że tę maszynę hidrau- 
liczna zaprowadzono dopiero od 2ch miesięcy, 
i że to jest sposób suszenia wilgotnych kartu- 
nów najmniej osłabiający i najmniej szkodliwy. 
W  bardzo krótkim czasie wyjmują się sztuki 
kartunu z tych walców zupełnie suche.

Jednym  z najciekawszych oddziałów drukar-



ni jest sala modelowa. Ustawionych jest w nie'j 
przeszło 3 0 0 0  miedzianych cylindrów z roz- 
inaitemi wyrytemi na nich wzorami (deseniami). 
W  samych tych cylindrach leży kapitał 50 ,000  
f. st. (2 ,100 ,000  zip.); każdy bowiem cylinder, 
już z wyrytemi deseniami, kosztuje 10 — 20  f. 
st., w miarę wielkości i trudności rysunku. —• 
Zwykle każdy taki cylinder używany jest tylko 
przez 1 rok, chyba jeżeli deseń bardzo się pu
bliczności podoba i wielki nań jest odbyt, wte
dy najwięcej przez 2 lata jest czynny. Ryso
wnicy i sztycharze, którzy te wzory wymyśla
ją , rysują i rytują, najlepiej są płatni ze wszy
stkich robotn ików ; gdyż muszą to być ludzie 
nie tylko z oryginalnemi i nicwyczerpanemi 
pomysłami, ale także posiadać winni dokładną 
znajomość chemicznych wiadomości, roboty ich 
dotyczących; —  często bowiem mogliby dawać 
takie rysuuki, których farbiarz z powodu nie
zgodności dwuch obok siebie istniejących kolo
rów  wcale wykonaćby nie mógł. Na wiado
mościach nie zbywa Anglikom, ale niekiedy na 
pomyśle i guście. Dla tego też w angielskich 
drukarniach jedwabiu i bawełny, umieszczani 
są często Francuzi. Gdzie trudno o Francuzów, 
tam przynajmniej starają się o najnowsze wzory 
francuzkie, i m n ó stw o  ludzi ma jedynie z tego 
utrzymanie swoje, że male próby z wychodzą
cych we Fraucyi deseniów umieją prędko i w 
chwili ich zjawienia sic nabyw ać, i takowe czę
sto po wysokich cenach sprzedają Mauchester- 
skim drukarzom karlunu. —  Drukarnia, którą 
zwiedziłem, kwitnęla najbardziej, tak jak wię
ksza część Mancbcsterskich fabryk, od r. 18 3 4  
do 1836 . —  W ówczas drukowała rocznie nie 
mniej jak 1 ,034 ,000  sztuk karlunu, a jednak 
jeszcze ona nie była największa wManchestrze. 
Teraz dostarcza na tydzień nie więcej jak 10000  
sztuk.

M i ł o ś n i c y  m u z y k i  u p r a s z a j ą  P a n a  
F r e d  L u n d ,  a b y  w p r z y s z ł y m  k o n 
c e r c i e  n a  d n i u  5.  b. m. m a j ą c y m  b y ć  
d a n y m ,  r a c z y ł  o d e g r a ć  » K a r n a w a ł  
W  e ue c k i . «

Nauka
w  Król. szkole L udw ik i, w Król. semi- 
narjum dla guwernantek i połączonej 
z nietn szkoły seminaryjnej 

zaczyna się dnia 16. m. b. — Examen i przyj
mowanie miejsce mieć będzie dnia 10. i U .  m. 
b. od godziny 9 do 12 przed południem.

Poznań, dnia 3. Października 1813.
Dr. P> a r  t h.

W  C h r z ą s t  o w i e  pod Śremem jest do w y 
dzierżawienia oiejuia.

W  C h r z ą s t  o w i e  pod Śremem stoi na przc- 
daź miedziany kocieł parowy wraz z drewnia
ną fasą parową objętości czterech szefli.

R o d z i c o m  i O p i e k u n o m .
P. D a n i e l e w i e z  przybyły zF ran cy i  (wraz 

z swą żoną francuską, która może kilka godzin 
dziennie poświęcić na dawanie lekcyi wmieście), 
od roku utrzymujący p e n s y ą  dla młodzieży 
uczęszczającej do Gimnazj u m , może jeszcze 
przyjąć sześciu peusyonarzy. Prócz zwyczaj
nych korrepetycji szkolnych są udzielane p ry 
watne lekcye języka francuskiego, (ciągła kon« 
wersacya w tymże jest p row adzoną,)  angiel
skiego, włoskiego i muzyki.

Starania i pieczołowitość rodzicielska są go
dłem tegoż, a zadowolenie rodziców i opieku
nów są istotną jego nagrodą. Cena umiarkowa
na; mieszka przy ulicy Wrocławskiej Nr. 38.

Najpiękniejsze B e r l i ń s k i e  poły
skujące świece funt po & S f / r .  4 
dub. rafinowany olej rzepakowy funt 

po 3  s tf t \  9  f e n . . 
twarde mydło Ś«c*ecmskie funt po 

4  st /r .  -  f e n . , 
jako też ulubione Ła Palonia- i prawdzi

we Manilla -cygary poleca 
Handel materyalny i tabaki

•Juliusza Mloneilz9
w narożniku placu Wilhelinowskiego Nr. 20.

Miirs giełdy llerlm sklej.

D nia 2. Października 1843.
S to  N a pr. kuran t
pa

prC.
papie
rami.

g o to 
w izną.
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